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ROZMAITOŚCI 


We Czwartek 


La Morgue w. Paryżu. 

La Morgue zowie się mieyscew Pary- 
èu gdzie ciała nieszczęśliwych przez trzy dai 
wystawnią, ażeby ie krewni lub znaiomi po- 
znali i im mieysce spoczynku przygotowali. 
Często trafisia się te okropne poznania, lecz 
jeszcze ozęściey wystawia la Morgue zwłi- 
ki nieszczęsliwych, którzy w pośród swych 
br»ci gwałtowney sinierci szukal: lab doznali, 
a żadne oho nie płakało ża niemi w tym roz- 
ległyn miescie. Takimże sposobem może 
nszwisko tego okropnego pobytu iednahowe 
mieć brzmięnie z sławem, hkióre w Francnz- 
kim ięzyka oznacza duinua na przesądach Za- 
sadzaiącą się istotę? ( Morgue ) to przypad: 
howe zbliżenie porusza nieochibnie fantazyię, 
tk iah sąsiedztwo tego mieysca z placem 
Greve zwanym, gdzie zbrodniarzów smier- 
cia karzA i z pałacem Prefektary gdzie wy- 
yoni wydeią. 

Lecz daymy pokój tym nwagomą a zay- 
miymy się Morguiem, gdzie równie zwło- 
ki niewinnych iak i występnych do pnublicz- 
nego oglądania wystawiaią. 

Po drodze do tego mieyscń przebywali- 
smy most nowy. Raptowny zbieg ladzi wstrzy- 
muie dalszy pochód, ciżba napełnia pokład 
mostowy, wszystko się cisnie i popycha i 
wszystko spieszy ciekawie: nikt nie ma Czasu 
dać nam obiasnienia względem tego ziawiska. 
iedna tylko młoda dziewczyna z ścedniey kla- 
sy ludu stoi nieporuszona z głowa opuszczo- 
Da, a wielkie krople łzów spadaią po iey li- 
each: Pytamy się iey o przyczynę umartwie- 
nia, odpowiada łkaniami: nieszesęsliwa sko- 
cryła w wodę. Spoglądaimy na wodę — czółno 
spieszace na ratanek walczy s bałwanami 
wzburzoney rzeki, Cały kwadrans nchodzi na 
naderemnem szukaniu , nakonieo ukazuie się 
opodal na powierzchni wodney biały przed- 
miot, czółuo pospiesza — wyciagaia trupa z 
wody, który się zdaie bydź młoda dziewczy- 
ma o sb —18 leciech, lecz inż żadnego zna- 
bu życia z siebie nie wydanie. Przynosza ią 
do pohliskiego domko zbndoaanego na trzez- 
wienie uloniętych osób. Przytomny leliarz u- 
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żywa wszystkich srodków swey sztohi, Tece 
nadaremnie | głos się odbiia: umarła. Gdy 
nie nie znaleciono przy tey nieszczęśliwey, 
coby mogło dać iakowe obiasnienie względem 
ley osoby, ułazuią się smutne gary, kłada ią 
na nie i niosa do M org ne. 

Postęppiemy za niemi, drega prowadzi 
Przez Quai des orieyres. Co za smutny 
CO za szczególny widok! co tylko nayokazal- 
Szy przepych złotych i srebrnych ozdób sztu- 

1 wydać może, wszystho to rznca Swóy szy- 
dzący wzrok, oswiecony od południowych 
Promieni słońca , na szare pokfycie, pod htó- 
rem biedna w dłngim snie smierci leżała. Ty- 
Slączna część skupionych tntay bogactw była” 
by może ochroniła nieszczęśliwą od popełnio- 
nego Hrokn. 

W dalszym pochodzie spozieramy nastro» 
nę: ta sama młoda dziewczyna, htórasmy na 
HiGs€ie w tek rozpaczsineem położeniu widzie- 
li, postepuie w milczeniu 4 natężonyra wzro- 
kiem na gary i wsród łkań, które ią prawie 
dusić się zdawały. Pytamy się iey czyli u- 
tonięta nie była iey krewną Inb znaioma? ad- 
powiada że nie, lecz oraz nwiadaimia nas, ża 
nieszczęsliwa przechodzac przes most, prze- 
mówiła do niey, i udarowała ią piers ionkiem, 


że gdy ona nderżona szczególnością 'tego po- 


stępowania pierścionkowi się przypatrywała , 
tamta tymczasem skoczyła z niewypowiedzia- 
na szybkością do rzeki, na pierscionia, mó- 
wiła deley, sa wyryte słowa: Charles à Ju- 
lie, iey własny kochanek zwał się Karol, 
i iah iey inż od dawna wiadomo przerwał 
tenże swoią miłeść z pewna imieniem Holią, 
ponieważ tego bogaci rodzice nie chcieli ze- 
zwolić na zwiążeń iego z biedną dziewczyna. 
Poczew zakończyła temi słowy: Teraz póydę 
do moiego kochanka i pokażę inu spusciznę 
po iego narzeczoney. Co wyrzekłszy pozeg- 
nała Się 2 nami į oddaliła się inna drogą. 
Tymczasem rozeszli się ciekawi; uwagę 
bowiem Paryżanów równie tak hróiho więzi 
przewóz. do Morgue, iak hsnarek który u- 
cieki z klatki i siedząc na dacha wyspiewudą 
pochwałę na odzyskeną wolność. My zai u- 


dalismy się do Morgue, tym bardziey gdy 
nsszym zamiarem było poswięcić hilha minat 
tema mieyscu okrepności. 

Przybyliśmy do mostu S. Mieh»sła, w ho- 
nca ulicy Juai des orfenres. Tutay znav- 
dnie się mała, wązka i niechlnyna ulica da 
Marche neuf, A ua niey smutny cel na- 
szey podróży, wchodziemy i spostrzegamy la 
Morgue — spostrzegamy małą, wązka w 
ziemię idąca kratę , z którey widok wycho- 
dzi na wielkie sklepienie obszerne 12 — 16 
stóp kwadratowych. Ten to widok okazuie 
przedmioty , których pamięć napełnia wyob- 
raznię tyle okropnością ile przerażeniem! 

Podosas gdy utoniętą, która wraz z na- 
mi do Morgue przybyła, zaniesiono pobli- 
ską bramą w wewnatrz budynku, przypatry- 
walismy się z ulicy wspomnioney hracie. Tu- 
tay spostrzegliśmy z pół tuzina leżacych pod 
murem trapów, Podtug zamiaru tego nustaro- 
wienia, leżą ciała zmarłych dla tym łatwiey= 
szego poznania zupełnie nago, tylko przez 
árodek sa okryte szarą szmata. Nad każdym, 
% tych nieszczęśliwych wiszą snknie, w które 
był nbrany gdy go znaleziono. 

Naybliższym trupem od ulicy iest wy- 
nędzniały ośmdziesiecioletni starzec. Spozie- 
Taiac na iego głębokie i przerazliwe Zmarsz. 
czki trudno zgadnac przychodzi, czyli głód 
ózyli śmierć go dobiły. Suknie okazuia tego 
Stan: był swodonoszcew., JU'K długo CI ludzia 
są młodemi, żywis się nędznie, sprzedaia ce 
dziennie 4o i więcey konewek wody, i tyleż 
groszy za nie zarabinia , lecz z powiększaię- 
eym się wiekiem, gdy im prawie sił nie sta- 
ie do noszenia kilku konewek na szaste lub 
siódmę piątro, aimieraią zazwyczay z głodu. 

Przy tym starym wynędzniałym wodono= 
szn spostrzegliśmy zupełnie odmienny lecz 
nie mniey okropny obraz, zwłoki pięknego 
młodzieńca, któremn nawet smierć kwitnących 
lio blado zafarbować nie mogła. Czarna chu- 
stka otwiąznie iego kędzierawz głowę — coż 
to znaczy ? Ma ona zakrywać rodzay śmierci 
młodzieńcs, który przegrawszy w karty 30000 
franków w nprzywileiowaaym królewskim ban- 
ku Pani Dansns, przestrzelił sobi kulą 
głowę pod oknami tey przezacney damy. Dzi» 
siayžiest trzeci i ostatni dzien iego wystawie- 
nia, a ieszcze nikt za nim się nie zgłaszał. 
Naypodobniey musi bydź cudzoziemcem. 

Przy młodziencu leży człowiek średuie- 
go wieka. Jego snknie okaznią wieśniaka , 
czoło, prawe ramie i nogi sa szmatami po ob- 
wiazywane , iego twarz okropnie ranami Ze- 
szpecona. Może myślicie wy ozuli czytelnicy, 
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że i ón samobóystwem życie zakońszył? lecz 
nie mylcie się, ten człowiek nie iestsamobóy. 
cą, iest raczey ofiara pobłażania tuteyszey, $ 
innych wzgledów doskonałey Pólicyi , wspa- 
niaty ekwipaż młodey, piękney i bogato wy- 
stroioney damy przeiechał ciało tego nieszczę- 
śliweg. | szybkie nogi ramaków ochro iły wo- 
znicę od odpowiedzialności, dama zostala nies 
znaną, lecz przysłała 4000 franków na tym- 
czasowe wsparcie pozostałey rodziny. Nie- 
szczęśliwy iest oysem, a do tego oycem hil- 
ku drobnych dzieci, iego żona żyie ieszcze. 
Podobne okropne wypadki zdarzsią się bar- 
dzo często w Paryżu, nie rachuiąc tych, 
gdzie nieszozęśliwi z mniey lab więcey usako- 
dzeniem ciała się ratuia, w prawdsie nahłada- 
ia na sprawców wielkie kary pieniężne lab 
więzienia, publicznie takża iest ogłoszone 
rozporządzenie Policyine, ażeby Każdy iak 
naywolniey iechał, iednakże grozi idącym pie- 
chotą za każdym krokiem niebezpieczeństwo : 
przemyślny mieszczanin lub inny niższey hlas- 
sy, który iest przymnszony nżywać w chodze- 
nin swych własnych nóg, musi swóie życie 
narazać, ponieważ bogaty prózniak iest od 
losu do tego stanu wzniesiony, iż go hezkar- 
nie przeiezdzać może! nie mogłożby takie za- 
bóystwo przynaymniey posredvio przed- 
siewziętem bydź zwane, gdyż każdy 
może przewidzieć, że prędkiem ie» 
chaniem idących piechoto zabić lub 
nszkodzić może? Tutay własnie iest 
tmieysce gdzieby naywiększy przyiaciel ludz- 
kości mnsiał się stać drugim Drakonem, i 
krwawe prawa wydawać dla wytępienia 
tych nadnżyciów , których smotne skutki na- 
daremnie Policya odwrówić się stara. 

Pctrzcie, przynoszą tę nieszczęśliwą, któ- 
rey towarzyszyliśmy od mostu nowego aż do 
Morgue, iey zwłoki wystawiaią do publicz= 
nego oglądania! zdaie się drzymać spokoynie, 
jeszcze żcden rys smiertelny nie przeistoczył 
wdzięków iey młodociannie powabney twarzy, 
iey hkształtna budowa ciała wskazuie wygodne 
życie, którego może ieszcze przed godziną u- 
żywała! zdaie się, że znikło strapienie z iey 
czoła i że ażywa znpełney spokoyności, któ- 
rey ig iuż teraz żadna władza ludzka pozba- 
wić nie zdoła. 

Lecz epnścmy imieysce, którego żaden 
ładzki nmysł bez wzraszenia odwiedzać nie 
może, które w połączonym obrazie przedsta- 
wia nieunikniony nadrost drzewa kultury, i 
iah z niego wypływa niezmierne połączenie la- 
dzi w wielkich miastach, B—.i. 
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Chimena Xiężniczka Infantado. 
(Ciąg dalszy.) 


Król, którego miłość- ku Chimenie 

coraz bardziey wzrastała, widział się przez 
stosuuhi z Królowa Eleonora, wcale no- 
wym sposobem związany, nie mógł ón w o- 
bceności. Królowey nbiegać się widocznie e 
względy Chimeny ani też mógł odważyć 
się, młodey i niedoświadozoney osobie od- 
kryć taiemnicę swoich zapałów , nie mogąc 
ieszcze pochlebiać sobie że ma iest wzaiem- 
ną. I tak ten, który dotad nie ncznł ieszcze 
iskry miłosci ani się na chwilę zaiął bez o- 
świadczenia się z teim natychmiast po kocha- 
nemu przedmiotowi, uyrzał się nahoniec przy- 
muszcnym nkrywać nczncia swoje pod zasłona 
zwyczsyney grzecznosci. W chwilowych tyl- 
ko spoyrzeniach pozwalał sobie wyrażać co 
cznie, a Chimena nie tylko się w krotce na~ 
` uczyła roznmieć tę mowę, ale nadto iey o0- 
czy spotykały się często w trwożliwey labo- 
bości z oczami Króla tak dalece, że ten drzał 
ze zbytka radości i często powiadał mi, iż 
te czaredzieyskie iey spoyrzenia i te wiesz- 
cze wzaiemney miłości domysły nierównie go 
więcey uszczęśliwiały, nad wszelkie podobne 
tryiumfy, których przedtem lub pozniey do- 
znawał. Już tedy wyszukiwał troskiiwie spo- 
sobności , w któreyby iey miłość swoia mógł 
ustnie obiawić ; lecz cbociaż się mu czasem f 
udało szepnąć do ucha coś miłosnego to zno- 
wu ona nie miała odwagi wywzaiemnić się mu 
tym samym sposobem, iey tylko drzenie, ruwie- 
nienie się, i wstydliwe pałaiących oczu spnsz- 
czenie przekonywały go o mocy, która nad unią 
osiadał. Odważył się zatem pisywać do niey 
listy w nayczulszych i naygorętscych wyrazach, 
które sam nieznacznie podawać iey nmiał; ale 
Chimeua nie odważała się i na te odpowia- 
dać, aż dopiero wyczytawszy z óczau Króla iak 
go /dotkliwie tem milczeniem dręczyła, nległa 
sercu swoiemu i postanowiła odpisać. List 
był gotowy, lecz z kad znowu nabrać odwa- 
gi, aby go wręczyć Królowi? Za pierwszem 
nyrzeniem Króla na pokoiach Królowey ci- 
snęła bilet w drzącey rączca z tak widoczną 
niespokhoynościa , iż łatwo było domysleć się 
Krółowi przyczyny; zbliżył się przeto do sto- 
iącey w oknie z Donna Marya Arragon- 
ska i list zrecznie odebrał, przechodząc niby 
uiął ią thliwie za rękę, i uszedł czem prędzey, 
pomieszanie bowiem Chimeny było tak wiel- 
kie, iżby go każdy był dostrzegł, któryby 
ią byt w tey chwili uważał, Król apatrzywa 
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łzy sposobność wyszedł varaz do swoich po. 
Koiów, dla odczytania drogich wyrazów. Oto 
ich treść: „Królu! Lubo iuż same uczucie 
dręczącą opłaoiłam nieopokoynością , lubo na- 
wet postanowiłam raczey nie żyć niż W. K. 
Mci. przyznac się do niego, szozęsliwą prze- 
oież iestem , gdy to wyrzekłszy mogę czuć i 
W. K. Mci. oswiadczyć , że go kocham." 
Pierwsza to była prawdziwa miłość Kró- 
le, oswiadvzał, że ma nie ciężą więzy niewoli 
od chwili przekonania się o wzaiemnosci Chi- 
meny. O tem właśnie czasie pokazała się na 
dworza Madrychim zachwycaiącey piękności 
Dama posłana od Rejentki Niderlandzkiey Kró- 
łowey Eleonorza dla zabawienia iak słys 
chać było przez czas nieiaki u Dworu i assy» 
stowania nroczystosci zaslobienia Cesarza s% 
Izabella lufantkp Portugalii. Domy- 
ślano się też, że iey istotnym celem byty ue 
kłady w taiemnym i ważnym przedmiocie po- 
lityki, a mała tylko liczba wiedziała, że się 
Cesarz w niey kochał i że ziawienie się ną 
Dworze Madryckim, było przysłaga Re- 
jentki-dia Cesarze. Od pierwszego uyrzenią 
himeny naycznlszą dla niey zaiełu się wi- 
łoscia Vangesta i w krótce została iey po» 
nfatą przyjaciółka. Przenikaiące Vaugesty 
oko Hostrzegło natychmiast że Chimena bo- 
cha æ nia długo odgadła i przedmiot iey mi- 
łości. Podobisistwo ioh lcsa. tem ie ścisley 
połączyło. Chimena w poczatku nie mało 
przestraszona widząc, że Vangesta prze- 
darła zastonę iey taiemnicy, atoli słodkie u- 
ięcia Vangesty, któremi przymnszała nfaó 
sobie odięły wszelka obawę, i Chimena 
zwierzyła się iey ze wszystkiem. Zdamiała się 
Vangesta nsłyszawszy, że tak dawno iuż 
trwaią te z Królem miłostki, że dłagi czas na 
samych tylko ecznych rozmowach przestaiac , 
poźne sobie miłości czynili wyznania, że osm 
miesięcy zeszły ua samych dorywczych oswiad- 
czaniach „grzeczności i na listach i zapytała 
się z nómiechem , Czyli Król uie chciał nigdy 
widzieć się z toba sam na sam? „Ach odpoe 
wie niewiuna Chimena, życzy on sobie te- 
o bardzo i usilnie prosi mnie o to w haż- 
dym liście; ale zadosyć uczynienie tey.proś- 
bie przewyższa moie siły. Vangesta omil- 
kła na chwile a w krótkim namyśle uśmiecha- 
iąc rrekła do niey, „Chimeno! jeżeli o 
tem wiecznie zamilczeć mi przyrzekasz dam ci 
dowód moley przyjażni i podam ci zręczność 
mówienia z Królem. Chimena w uniesie- 
niu niepolętey radości rzucą się w iey obię- 
cie. „O Vangesto*| zawołała gdyby mnie 
to szczęscie spothaó mogło ohętniebym go i 


życiem opłaciłać!! „słachsy wnie, odpowie. 
Yangesta i ia kocham i iestem kochaną, 
z węhszą atoli iah ty pomyślnością, my bez 
przeszkód widywać się możemy, kiedy się 
nam podob. Przyiaza mola ku tobie nie 
zmoieyszy się, acz imie n»ydroższego dla moie 
przedmiotu przed tobą zatnię, podam ci spo- 
sób żądanego widywania się z tem sauenrbez- 
pieczenstwem którego ia nżywanć, Te wy. 
rzehłszy słowa oddała iey klugz wsrystkie 
drzwi pałaca otwieraiacy, Z radą aby odesłe- 
ła go Krołowi przez moie ręce ( wiedziała bo- 
wiem Chimena, że byłem Króla polabieńcen) 
i wyznaczyła do zeyscia się pokóy zwany Au- 
TOTAL. 
(Dalszy ciąg nastapi.) 


Podróżowanie Anglików, 
(z Dziennika towarzyskiego, ) 


Właściwe Anglikom podróżowania naglą 
ich do Paryża gdzie częstokroć przesiądnie 
ich do 30060. Wiele z nich miało brzykrość, 
patrzali się oni krzywem okiem na ndvskona- 
lenie przemysłu Francuzkieg» w machinach i 
rękodzielniach, czego dowodem były podzie» 
, wienia godne wystawy na widok publiczny w 
LŁouvrze w Pazdzierniku z.r. z tego to- po- 
wodu oświecony dostrzegacz Niemiechi do- 
niósł z Paryża co następuie: Ażeby widzieć 
jak ten Lud wesoły korzysta z pokoia potrze- 
baby eglądać wystawione tegoroczne płody 
przemysłu i indestryi i nieiaka pnierieć 
z zadumienia I podziwienia. Brnie fabrykantów 
Angielskich z Birmingham Leeds Man- 
chestru, Nottingham i Londynn zbie- 
rały się w to mieysce dla pomnożenia tyeh 
30 tysięcy ich rodaków , którzy wszędzie ua 
publicznych mieyscach i w domaeh Paryża 
gospodarnia i dla pozazdroszczenia postapo- 
wi sąsiadów , którzy ich iuż w wielu artyku- 
łach przewyższasa. Czas mowszy oddaliwszy 
pewnym spesobem wszystkie przes.kadzaiące 
zywioły, których sobie nikt nigdzie ani ży- 
czyć ani one nasladować może, sprowadziły ca 
Francyia niezmierne i zaledwie rozwiiarące 
się korzyści. Rozumwne bardzo z tąd były 
wnioski Akiermana*z Londyna i znie= 
woliły go, ażeby unarodowił w Anglii nay- 
nowsze dzieło Francnzkhie o mschinach i rę- 
Bodzielniach wydane przez P, Betaneart 
z +5 rycinami, imaiąc przytem szęzególniey" 


szy wzgląd na Anglię. Dzieło to wygotoe 
wane będzie pewnie w połowie roha przy 
szłego, 


Na Kobiety. 


Co się w świecie złego stanie 
Z kobiet to wszystko pochodzi, 
W gniewie wyrzekli Niebiaqie : 
Niech się kobieta nrodzi. : 
Zaraz w pięrwszym wieku swiata 
Pani Ewa figle płata, 
Gdy ia Boski zakaz nudzi 
Ciekawością gnbi lodzi, 
Menełeia piękna żona 
Gdy z Parysem skrycie brof, 
Z mężoskiego znika iona 
Z iey przyczyny zgnba Ta oi, 
Na ofiwrne obchodziny *. 
Zaprasza Romal Sabiny, 
Lecz ród kobiet niespokoyny 
Wznieca w Rzymie pożar woyny. 
Przebóg! i-hą zadał siłą 
Ród niewiast tyle blesk ziemi ? 
— One byłyby dobremi 
Lecz gdyby meszozyzn nie było. 
St Ja.... ski. 


Myśli. 
(z Tygodnikia Polskiege. ) 


Młosć.  Milezące 
wa ia ala razem mooniey iey dowodzi, niże- 
li naygorętsze oświadczenie. ! 

Zazdrość. Jeżeli powstaie ze skrom- 
ności, pocblebia; wzrusza, ieżeli do tego to- 
warztszy iey słodka melanchokiia; lecz ieżli 
powstsie Z miłości własney i niedowiarstwa , 
roziatrza i nniża. 3 

Cierpienia miłosci. Oby powró- 
ciły błogie lata moiey miłości , zawołała R ó- 
zia z westchnieniem | O Boże! iakżem wtedy 
była nieszczęśliwą. . 

Użycie. Gdy wszystko wzbronne, n- 
miera miłość z pragnienia; gdy wszystko do- 
zwołone, omiera z sytości. Szczęsliwy hto 
średnią znaydzie drogę! 

Łzy. Są niebezpieczne n mężczyzn; a. 
hobiet nic prawie nie znaczą, tylko że zdo- 
bia piękną twarzyczkę. 
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